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GAZETA
W A R S Z A W A  

Piątek dnia J8 Czerwca 1841 roku.

PORANNA.
Piśm ienn ic tw o K ra jow e ,  na j tańszy  ty g o d n ik  l i te ra ­

cki w W arsz a w ie  razem  z G aze tą  P oranną  p rz y  k t ó ­
re j  wychodzi. kosztuje  na miesiąc z ł .  2 gr. 20 bez  ro z­
noszenia. K an to r  G łó w n y  p rz y  ul. T rę b a c k ie j  N r .  639.

Janowi Duczyńskiemu Sędziemu T r y b u n a ­
łu  Handlowego Guberni i  Mazowieckiej,  i Ka­
rolowi Bachmanowi pozostałemu po niegdy 
Fryde ryku  Bachnum, Radcy Prawnym przy 
Kommissyi  Rządowej Przychodów i Skarbu,  
nadane zostały szlachectwa dziedziczne w K r ó ­
lestwie Polskietn.

Rada Główna Opiekun.  Instytutów D o b r o ­
czynnych,  mianowała P. Ludwika Grabowskie-  
go Lekarza klassy 1 szej i Akuszera, Lekarzem 
«rdvnu jąeym w Szpitalu Sgo Ducha PP. Mar- 
cinkanek w Warszawie.

L o n d y n  8  Czerw ca .— Na wczoraj sze'm p o ­
siedzeniu izby wyższej ol)jawił hrabia Fitzwil- 
l iampże d. 15 wniesie, aby izba wyrzekła u -  
t rzymanie teraźniejszego prawa zbożowego 
zaraz na początku przyszłych obrad;  rozstrzv- 
gniętem li to będzie?.... Lord  Brougham,mosno  
mie rzy ł  się krokiem jaki gabinet  co do prawa 
powyższego uczynił,  żałował ,  źe izba nieo- 
kazała się dla tego kroku przychylniejszą.  
Wniosek  zaś o stałem cle przyją ł  on z r a do ­
ścią jako nnjpierwszy krok do zupe łnego znie­
sienia prawa zbożowego.

Gdv postanowieniem rozwiązania pa r l amen­
tu przesileuie rządu ukończyło się, to i Królowa 
wczoraj  opuści ła Londyn,  udając się z m a ł ­
żonkiem do Windsor,  udzieliwszy poprzednio 
posłuchan ie  lordowi Melbourne.

Feargus  0 ‘Connor ,uwięziony chartysta pisze 
w dzienniku Nothernstar:  .P rzes t r a sz y łe m się
jak gdyby piorun we mnie ud erzy ł ,  gdym u -

s ł r sza ł  o zgodzie char trs tow z torysami.  P r o ­
testuję przeciw takiemu postępowaniu.  P ó ź ­
niej powiedziano mi, ze torysowie mię u w o l ­
nią! T u  w wyrazach pełnych  uniesienia,  g ł o ­
s i , iż raczej umrze niż przyjmie wolność z 
rąk Sir l lob.Peela,  źe odtąd do śmierci  w wię­
zieniu pozostać pragnie.

Ministeryalny G lube następne zawiera u w a­
gi nad położeniem rzeczy w Chinach: »Ze
wszystkich wojen,  które w Azyi prowadziliśmy,  
wojna chińska zdaje się być najtrudniejszą.  
Wiadome wypadki nie mogą doprowadzić do 
skutku całego przekształcenia królestwa. Gdyby 
cesarz przystał  by ł  na traktat, w każdym r a ­
zie dlań korzystniejszy niż dla nas, poddani  
byliby uznali nienaruszonemi prawa jego 
dynastyi.  Lecz kroki nieprzyjacielskie do j a ­
kich nas teraz zmuszają,  znaglą nas do r o z ­
szerzenia,  działań.  Pozostaje nam więc albo 
zaniechać Chin i haudlu z niemi, lub p r z y ł o ­
żywszy pistolet do piersi Cesarza zmusić go 
do posłuszeństwa.»

Parostatek B ritann ija  dotąd nie p r zy b y ł  s 
Bostonu i Halifax; obawę o ten statek powię­
ksza tern bardziej  świeży na Prezydencie p rzy ­
kład.  W  Nowym Yorku,  przy odejściu ostat­
nich wiadomości,  niewątpiono o zniknięciu pa­
rostatku Prezydent, gdyż p rzybyły tam d. 28 
marca z wysp Azorskich okręt,  widział wiel­
kie szczątki które wed łu g  opisu,  zdają się być 
Prezydentem, ^

D z i e n n i k i  tutejsze donoszą że lord John 
R u s s e l l  wkrótce zaślubi lady Fanny Elliot d ru -



gą c ó rk ę  lir. Minto.  Mini s t e r  t en  w 1 8 3 8  r. 
p o s t r a d a ł  pierwszą  zoną,  lady I l ibbles lade,  k tó ­
rą w 1 83 5  zaślubi ł ;  z niej  miał  svnn i córką .  
O b e c n i e  ma on 49 ,  a j e go  na r zeczona  28  lat. 
S ł a w n y  malarz  S ir  David Wilkie  wraca j ąc  ze 
w schodu ,  z m a r ł  nagle  w Gibra l tarze .  W e d ł e g  
wiadomości  z N o w e g o  Y o rk u  pod  15* maja,  
p roc e s  pana  Mac L.eoda mi a ł  pomyślni e 
ukończyć .  P os t ano wi on o  j es zcze  w r. b. w y ­
s ł ać  na wyspą  Mal tą p ro t e s t anck i ego  biskupa.

Dziś  r an o  w y b u c h ł  p oża r  w tea t rze  Astley, 
i nie tylko zn is zczył  ca łą  b ud o w ą ,  lecz wielkie 
z rządz i ł  s zkody,  k tó r e  na 1200 0  f. ster.  ob l i ­
c z a j ą . —  Na g ie łdz i e  m a ł o  j e s t  i nt eresów,  ale 
na s t ę p ne  w y b o r y  za pew ne  je  ożywią i w h a n ­
dlu  większy ruc h  sprawią,  oraz podn io są  ducha  
p r zeds i ęb i t  r czcgo.

P a r y ż  8  cze rwca.  —  Mon i to r  paryzki  i dziś 
zbi ja po g ło s k ą  o przes i leniu  minis teryalnem,  
zn o w u  powta rza j ąc ,  że Mar sza ł ek  Soul t  co fną ł  
swoją  dymissyę .  Podzie l a  to  zdanie  dziennik 
S p o r ó w ,  u t r z y m u j ą c ,  że tak pr zez  dzienniki 
o pp oz ycy jne ,  m o c n o  roz g ł o szo n e  przesilenie,  
minis te rya lne ,  wcale  nie istnieje;  zaprzecza n a d ­
to  wieści ,  iż g a b i n e t  odn ió s ł  klęską,  mówiąc ,  ze 
duch  u s t aw f r ancnzk ich  sk ło n i ł  minis t rów w o j ­
n y  do  żądania dymissyi ,  gdy by  nietylko p o p r a -  
w ion em ,  lecz zu p e ł n i e  od rz u c o n e m  b y ł o  p r a w o  
zaci ągowe,  n ik tby  z n iego nie czyn i ł  kwestyi  
gab ine towe j .  P o p r a w k a  j e g o  wprawdz i e  p o ­
ciągni e za sobą sm u tn e  skutki,  k tór e  przypi sać  
należy izbie d e p u t o w a n y c h ,  k tó r a  r oz j echa ł a  
się p r z e d  zamkn ięc i em posiedzeń;  w ogó lności  
p o p r a w k a  na s t ąp i ł aby  w kilka dni później ,  a j e j  
p r zy j ęc i e  b y ł o b y  dem on s t r ac yą  nie p rzec iw 
min is t rom,  lecz p r zec iw  izbie dep u to w an y ch .  
I zb a  p a r ó w  chcia ła  t ym sp o s o b em  okazać  d e ­
p u to w a n y m ,  że żadna  izba j ed na  d rugą  u p r z e ­
dzać  nie powinna,  dopók i  wszelki ch  nie p o k o ń ­
czą pr aw.

Je d en  dziennik donosi ,  że Mar sza ł ek  Sonl t  
za p o r ad ą  l eka r za  ma dni 10 na wsi zabawić  
i p r zez  ten czas n i c r em  się nie z a jmować.

N iek tó r e  dzienniki  mn iemają ,  że przy jęc i e  
po p r aw k i  pana  Am bru gea c  nie przeszkodz i  
tna t er ja lnie  z amia rom  Marsza łka Soul t .  Z  p o ­

czątkiem ro k u  p r z ys z ł e go  może  on zmniejszyć  
a rmię  o GO 000 ,  bo  może  jej  dać  n i eog ran i ­
czony  u r l op .

P ra ce  o ko ło  tw ie rdzy  St. Den vs  zwanej  D o­
ub l e  co u r o n n e  du  N o rd ,  z taką pos t ępuj ą  s z y b ­
kością,  że wkró tce  pod z i e m n e  r o b o t y  ukończą  
się. Za t rudni a ją  one  2 2 3 0  ludzi cywi lnych  i w o j ­
skowych .  W ar ow n ia  ta mająca 12 80  m e t ró w  
rozci ągłośc i ,  p rzecina  t rzy wielkie d rog i  r azem 
w St. Denys  s chodzące  się, t. j . d r ogę  d o  Calais, 
do  Hav re  i do  Gonesse .

6 5  p u łk  l i n iowy ,  k tó ry  w ys z ed ł  z Paryża,  
miał ,  jak s ł ychać ,  odmó wić  p r zy łożeni a  się do 
r o b ó t  o k o ło  opasu j ących  m u r ó w  na linii Vassv.

Tem ps  pow iada , że  pamiętniki  Kró lowej  Kr v-  
s t yny wyjdą  p o d t y t u ł e m :  Jedenasto le tn ie  p a ­
n o w a n ie .

J e ne ra ł  Duvis i er  p r z y b y ł  do Paryża;  m i a ł  on 
oznajmić,  iż nie wróci  do Austryi ,  póki w niej 
zna jdowa ć  się będzi e  J e n e r a ł  B u g e a u d . —  P a n .  
T h  i e r s  p r z y b y ł  zeszłej  sobo ty  d o  Lille.

1 na g ie łdz ie  dziś wszyscy byli p rzekonani ,  
ze min is l e ryum byna jmn ie j  się nie zmieni.  Dla 
t ego  tez r en t a  by ł a  m o c n o  poszukiwaną .

O p r ó c z  przyjacielskich listów* Kró l a  i o d w ie ­
dzin Księcia Or leański ego ,  inną jeszcze  min i s t r o ­
wie uczynil i  dla Mar sza łka  Soul t  ofiarę,  aby  go  
w gabinec ie  za t rzymać .  Mówią,  że synowi  j e ­
go,  Marg rab i em u  Dalmacyi ,  ob ec n i e  pos ł owi  w 
T u ry n i e ,  powierzą  daleko ważniejsze posel stwo 
w Wiedniu ,  i że już  w ys ł an o  do n iego t e l eg ra ­
f iczną depe szę  z z apy t a n i e m,  czyli po sadę  tę 
pr zy jmie .

L i z b o n a  31 maja.  —  P rz y s z ło  tu  z no w u  do  
mini s t erya lnego przesi lenia,  k tór e  częścią s p r o ­
wadzi ły  spo ry  minis t rów i n i ek tórych  ich s p r z y ­
mi e r zeńców w kortez.ach co  do  cza sowego za ­
t rzymania  n o w o - u o r g a n i z o w a n y c h  i na niejaki  
czas do gw ard y i  na r od ow e j  wc ie lonych  ba t a ­
l i onów milicyi.  Minis t rowie  sami w tein zgodzie  
się n ie  mogl i ,  bo  to p ro w ad z i ł o  do  no w y ch  
r o zp r a w  p rzy  o tw a r c i uk o r t e zó w ,p rz y  czem o p -  
pozycya  4 5  g ło s ami  p rzec iw 38 u l eg ł a .  Lecz  
zjawia się i nne  j e szcze  ważnie j sze  pyt an ie ,  gdyż  
min is t e r  ska rbu  b a r o n  Ta j l on ,  o d m ó w i ł  p r zy -



znania n i e k t ó r ym  wnioskom kommissvi  s k a r b o ­
wej ,  z k tó rych  j eden  do tyczący zastąpienia p a ­
pierami  od 2 ' / a do 6 - p roeen towerni  z a l eg łych  
p l ac ,  między banki e r ami  i bogaczami  t u t e j s zy ­
mi wielką sp r awi ł  t rwogę .  Hank uk ł ada  się"/, 
r z ądem względem tego i z ag roz i ł  zamknięc iem 
drzwi ,  jeżeli  minis t rowie  nie o d rz u cą  zamiaru  
kommissv i -  w s t r zy m a ł  nawe t  dyskon towan ie  
zw yk ł ych  wexli r ządowych.  Z t ąd  pows t a ł e  t r u ­
dności ,  po ł ącz on e  ze s p o r e m  o organi zacyę  n a ­
ro do w yc h  ba ta l ionów,  zmus i ł y  minis t rów do 
żądania i hn i i s sy i  na d. 28  b.  ni.  Mniemają,  że 
n ow y  gab ine t  utw orzy się z tego s am ego  s t r o n ­
n ictwa,  z wy łączeni em n i ek tórych  o b e c n y c h  j e ­
go  cz łonków.

V\ i adomość ,  źe Donna Ma ry  a uznaną  zos t a­
ł a  p rzez  Papieża ,  k t ó r y  pos łowi  jej  v i ce -hr a-  
b i e m u  Care i r a  udziel i ł  po s ł uc han i a ,  sp r awi ł a  
wielką r adość  na dworze  tut ej szym,  lecz gdy 
v ice-hrabi a  Carei ra ,  darte mu  i n s t r u k c j e  w t ych 
pun k t ach  przes tąpi ł ,  w k tó ry ch  b y ł a  mowa  o 
godoośc i  k o ro ny  por tugalskiej ,  o sądzono,  że p o ­
t r ze bn e  są niejakie uk ł ady ,  n im p rzybędz i e  do 

i zbony n u n c j u s z  rzymski .  P o s e ł  hiszpański  
pan  Agni lar  m o c n o  j e s t  n i e ko n t en t  z tak iego  
o b r o t u  i n t e r e sów po rtuga lsk ich w Rz ymie  i z 
p r zyznani a  D o n n y  Maryi .

A t e n y  27  ma ja . — Kró lowa  ty  t owa rzy s t w i e  
K ró l a  i n a s t ępcy  t r o n u  baw ar sk i e go  u da  się 
d.  3 0  b.  m.  ko r we tą  A m alia  do  Kalamaki ,  a 
z t amtąd  do  K or yn tu ,  gdzie  Ich Wysokośe i e  
zabawią  ti0 <jn ;a ćj Czerwca .  Skąd ,  ws i ad ł s zy  
na  p r zy go to w a ny  tam paros ta tek O tto , K r ó l o ­
wa p o p ły n i e  do  Anko ny .— Kró l  i Książę b a ­
wa r sk i  wrócą  tu lądem p rzez  Mega rę .

t u t e j s i  przyj ac i e l e  k re ty  niecierpl iwie o c z e ­
ku j ą  w iadomośc i  z tamtąd;  dziś spodz i ewano  się 
d o w ied z ieć 'coś  o wyp ad ka ch  po p r zybyc iu  T a -  
h ir a  baszy ,  Jecz do tąd  żadnych  ni eodeb ra l i -  
śtay listów. W i a d o m o  tylko,  że  T a h i r  basza  
j u ż  tam przy by ł ,  i /© codz i enn ie  oczek iwano  
■walki. W yj ąw sz y  po s i ł ków j ak ie  p r z y p r o w a ­
dzi ła  flotta t ur ecka ,  liczba u zb r o j o n y c h  T u r k ó w  
na tej wyspie  wynos i  10000; do niej należą k r a ­
jo w c y  tu reccy  z K rety—-A lb a u czy cy — E g i p ­

c j a n i e  i woj ska  z Kons t au tynopol a .  Lecz  m a ­
ją  oni  do  s t rzeżen i a  tyle m ia s t  i twierdz ,  źe 
l edwo  ich G000 w pole  wystąpi ć może,  a z t ych 
l e dw o  8 0 0  Albanczyków i k r a j o w c ó w  b i t n y m  
żo łn i e r zem nazwać  się może.  Pr zec iwn ie  p o ­
wstanie  cbrześe ian znaczni e się w z n a w i a ł o , m a ­
j ą  oni n i ezachwiane pos t anowieni e ,  zw yc i ęże ­
nia, jakkkolwiek b r a k  im b ron i  i ammun icy i .  
L e d w o  czwar ta  część pows t ańców,  lecz Starych 
i b i t nych  z ostatniej  wo jny  ż o ł n i e r z y ,  j e s t  u-  
zb ro jo ną ;  zapalona  młodz i eż  uzbra j a  się w lan­
ce  i maczugi .  Z a p e w n e  j u ż  nas tąpi ła  walka,  a 
tutejs i  K re t eń cz y ko w ie  niewąlpią ,  ze zwycięz-  
tw o  odnieś l i  ich ro d a c y , — lecz sko ro  p ie rwsza  
b i twa uie na ich ko rzyść  wypadn ie ,  c a ł ą  s p r a ­
wę przeg ra j ą .

Nie tylko cywilni  opuszcza j ą  s i edziby  i s p o ­
sób  ut r zymania ,  niosąc  p o m o c  w s p ó ł w y z n a w ­
c o m  swo im w Krecie  i Tessalyi ,  lecz także  po* 
dol i ny  duch  obj awia  się między  wo j skowymi .  
U m k n ę ł o  j u ż  wielu żo łn i e r z y  różnej  b roni ,  a 
choc iaż  w z m o cn io n o  st raż  przy  po rc i e  P \ r -  
r i ieus i b a l e rue ,  lecz w k ra ju tak j a k  G r e c j a  
n ad b rz eż n y m ,  n i e podna  przeszkodzi l i  t ego  r o ­
dza ju  wyjśc iom.

Jeszcze o koncercie p a n a  Se jm  our  
S h i j f  d a n y m  d.  6  Czerwca r. b. 

w S a li  p a ła c u  B ranickich .
Dwa a r t y k u ły  b a r d zo  do  s iebie  p o d ob ne ,  u -  

m ieszczone  w Nr.  149  i 1 50  Gaze ty  W ar s za w ­
skiej z p o w o d u  t egoż kon ce r tu ,  z awie ra ły  w s o ­
bie  n iek tór e  uwag i  t chną c e  zna jomośc i ą  sztuki  
i może  sp r a wi ed l iw e . —S m u t n ą  j ed nak  j es t  r z e ­
czą,  że w ogólności  a r t yk u ł y  p o d o b n e  c h w a ­
lą bezwzględni e ,  lub  ganią bez  g r an i c— w mi e j ­
sce  roz s ąd ne go  wyjaśn ien ia  tak wad,  j a k o  też  
zalet  ar tysty,  a r a zem wskazania  t ym s p o s o b e m  
pub l i c znośc i  z j ak i ego  s tanowiska ta lent  uważać ,  
j ak  go  cen ić  i sądzić powinna .  G d y b y  p r a ­
wdziwi ar tyści  (a War s zawie  na takich nie z b y ­
wa) a lbo też a t na torowie  dosyć  spok r ewn ien i
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ze sztuką, chcieli wziąsd pióro c!o ręki, nie mie­
l ibyśmy przyczyn użalania się na niestosowno­
ści jak np. w ar tykułach wyżej wspomnionyeh,  
dok ładnie  poznać dające brak głębokiej  znajo­
mości  sztuki, a tem samem nawet  niszczące war­
tość zdań i uwag w takim przedmiocie .— Nie- 
ebeemy wdawać się w rozprawy krytyczne zdań 
podobnych  temu np. Ifompozycya p. Shiff jest 
zbiorem trylów, passaźów i t rudności  muzy­
cznych,  bo to zmusi łoby nas do nadania wł a ­
ściwego nazwiska t emu rodzajowi definicyi.— 
To co zasługuje na sprostowanie,  jest  p o r ó ­

wnan ie  kompozycyi  pełnej  zalet: »llozważa-
nia na tema kawatyny z ope ry  Anna boleń,a. z 
małą,  wesołą,  krotocb wilną kompozycją ,  której 
t ema zdobne miejscową barwą,  pod tytułem:  
Mazurek Wiejski .  Jakkolwiek rodzaj  tych 
dwóch kompozycyj  zupełnie* różny mało może 
byc  porównywanym,  przecież a r tyku ł  Nr. 149 
u t rzymuje ,  ż.e w pierwszej ,  najmniej  by ło  tego 
zbioru passaźów, t rylów i trudności  muzycz­
nych a przeciwnie Mazur  Wiejski dla nagroma­
dzenia ich wpadł  nawet  w dysbarmoni ją.  G dy ­
by  autor  ar tykułu,  miał  sposobność  słyrszenia 
kilka razy tych dwóch kompozycyj ,  b y łb y  je 
niezawodnie inaczej,  jak po pierwszem us łysze ­
niu,  osądził;  co więcej i p r ze kon a łb y  się, źe 
pierwsza obf i tuje  więcej w passaże i tryle, i źe, 
jeżeli przez tr udności  muzyczne,  rozumie przej ­
ścia harmonii  śmiałe,  nie m ó głb y  znaleśc ani 
j e dn ego  b łę d u  w powiązaniu akkordów,  ale 
przeciwnie uwielbiałby często kombinacye na ­
głe ,  nowe i p e ł n e  życia— druga  zas bez pre-  
t ensyi— pragnąca odmalować karczemną hulan­
kę, ma tylko zaletę dla nas, co znamy dobrze  
nasze wioski; i dla tego też z nśmieehem na 
ustach uwielbial iśmy sposób,  którym kompozy­
to r  potrafił  upoetyzowac prostą i szczerą r a ­
dość naszych dobrych ch ł o p k ó w — ta kompo-  
zycya,  wszyscy na to się zgodzą, jest  zupełnie
pozbawioną trylów, a nawet  passaźów, __
Co  ̂ zaś do harmonii ,  która czasami, przy­
snąć trzeba,  jest nieco p rzypa dko wą— źadne-
rau j ednak b łędowi  nie podpada.  Ucho
jeszcze nie może 
dnych,  źe tak nazwiemy,

(dissonances) i nót  zwanych: sensibles. — M o ­
zart pierwszy ośmieli ł  się uźyc t g o  sposobu,  
i wiadomo jakie staczac musiał  walki później 
inni autorowie po«zll j ego t o r e m —a dzieła naj 
znakomitszego w naszej epoce k o m p o z y t o r a  
forlepjanisty Fr.  Chopin pełne  są tej jeszcze dla 
nas nowości .

Szczęśliwie bardzo dla pana Shiff ,  źe to co 
właśnie największą jego wartość i z a s ł u g ę  sta­
nowi, stało się przedmiotem zarzutów k r y t y k i ,  
w czem zaś można by ło  znaleśc s ł a b ą  s t r o n ę ,  to 
nawet  wspomnionem ani dostrzeżonem n i e b y ­
ł o .  Mało kto jest  w stanie p o j ą c ,  ile na g r ę  
a następnie na powodzenie artysty,  w p ł y w a j ą  
wydarzenia życia do m o w e g o — a dla kompozy­
tora, który sam wykonywa dzieła swoje,  je st  to 
nierównie dotkliwszem jeszcze— bo on w chwili 
natchnienia je tworzy,  i ażeby wydać je w wy­
konaniu.  tak jak były pojęte,  nie powiemyjuź,  
że to równej  chwili natchnienia,  ale p rzyna j ­
mniej spokojnosci  duszy i usposobienia we­
wnętrznego wymaga.  Ut rzymywano,  źe pan 
Shift okazał  wielkie zaufanie w swoich siłach,  
przez tę pewność,  swobodę,  z jaką się p r z e d ­
stawił i g ra ł  nawet.— Zapytamy się, czy to po 
sposobie mniej lub więcej trwożl iwym p rze d ­
stawienia się publiczności, -mamy wrózyc o sk ro ­
mności  wewnętrznej  artysty?

Co do pana Lund,  spodziewamy się, że p o ­
chwały nadzwyczajcie przesadzone,  niezdołają 
go j ednak pozbawić-części sławy,  k tó ramu się 
należy. Nie wiemy czy p. G. podpisany pod 
a r tyku łem w Nr. 150— słyszał  kiedy o k o m ­
pozytorach nazwiskiem Meyseder  i Ernst ,  bo 
gdyby  porówna ł  niektóre koinpozyeye tych mi ­
strzów z dziełami p. Lu nd ,  znalazłby bardzo 
często podobieństwa nieco upokorzające dla 
melancholicznego i zajmującego Duńczyka— a 
zwłaszcza,  źe w akkompanijamencie,  bas p o ­
dłożony  j e s t  czasem bardzo niezręcznie a n a ­
wet  nieumiejętnie.

Współubieganie  się tych dwóch artystów, o -  
biecuje  nam wkrótce drugi koncert  bardzo jn- 

dziś teressujący.  P ą n Shiff zgodzi ł  się na ogólna 
przyzwyczaić s i ęd on i ez go-  żądanie wykonać niektóre kom poz yc j e  YYe- 

dźwięków harmoni i  be ra  i Fr .  Chopin.  G. R.


